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    Nowi przybysze






Nazajutrz po straceniu pary morderców wśród nocy Żuraw się zbudził na kołatanie do komory.





— Zaraz, zaraz! — wymamrotał i spał dalej.





— Mamy urodziny. Córka! Matka i dziecko zdrowe! — zawołał zza
drzwi Pantera.





— Srokate?





— Jak jesienne kasztany, co się nimi dzieci bawią.





— Czy mam wstać? — rozbudził się Żuraw.





— Nie. Przepadło ci honorarium!





— Potrzebnieś budził!





— Śpiochy! Nie żal to taką noc wiosenną przespać?
Idę na spacer.





— Tupcio tak uczynił i źle skończył.





Rano każdy zajrzał przede wszystkim do nowego domownika, niosąc
Łatanej Skórze różne smakołyki.



 

Źrebiątko, trochę jeszcze chwiejne na nóżkach, wyzierało już ciekawie na boży świat, od boku matki nie odstępując.





— Istna karta geograficzna — zaśmiał się Żuraw.





— Frontowa104 będzie panna! — pogłaskał ją Rosomak.





A Pantera zawiązał na cienkiej szyjce krasną kitajkę105 „od uroku”.


A potem, śmiejąc się, rzekł tajemniczo:








— Żurawiu, widziałem dziś w nocy, jak „domowy” wlazł na półkę
i coś włożył do garnuszka. Pewnie dla ciebie prezent.





— Może sam zobaczysz. Ja mam dość tych prezentów.





Ale Rosomak się zaciekawił i zajrzał na półkę do garnczka.





— Zacny „domowy”! — rzekł, wyjmując coś szarego, okrągłego, wielkości cytryny.





— Co to? — spytał Żuraw nieufnie.





— Tupcio drugi. W małoletnim wieku, ledwie mu kolce ze skóry
wychodzą. Gdzieś go znalazł, Pantero?





— W nocy, na ścieżce do krynicy. Szła mama pierwsza, rozfukała się
na mnie strasznie; za nią czworo takich pędraków.





— Tupcio był jeszcze mniejszy. Prawie goły. Ulokujemy go w skrzynce, na mchu i liściach suchych, jutro już będzie mleko chłeptał.





— Ja go biorę na wychowanie! — ucieszył się Żuraw.





— Czeladka106 się pomnaża. Dojdziemy do pokaźnego inwentarza! —
rzekł Rosomak, zasiadając do śniadania, a potem zaraz zabrał się do
preparowania puchaczy.
 Zajął cały stół i tak się w tej trudnej robocie
zagłębił, że ani nie palił, ani nie mówił, ani oczu nie podnosił, ani nie słyszał, co
tamci mówili. W ogóle nawet nie wiedział, czy istnieją. Aż stanął nad nim Żuraw.





— Słuchaj no, a ten gość, co czeka we dworze?





— Nie zasłaniaj mi światła! — mruknął, operując lancetem skórkę
młodego.





— Rzekł Diogenes107! — zaśmiał się Żuraw. — Ale i chleba nie mamy
wcale, i kartofle się kończą.





Milczenie. Ostatnie cięcia — skórka była oddzielona. Rosomak z triumfem dzieło swe oglądał.





— Nawet mistrz Łastowski108 pochwaliłby mnie — rzekł. — Teraz
arszenikiem zabezpieczyć i wypchać.





— A masz takie pomarańczowe oczy?





Zastanowił się Rosomak.





— Mam, ale czym zabrał pudełko?





Poszedł do komory, chwilę zabawił.





— Właśnie, że pudełko w biurku we dworze! — rzekł frasobliwie109.





— Dzięki Bogu. Z tej racji może obmyślisz, jak by się do tam dostać.





Zapalił Rosomak fajkę i z westchnieniem się zdecydował.





— Ano, to pójdę. Napisz mi na kartce żywnościowe braki. Wezmę
stamtąd furę i do Tęczowego Mostu fornal110przywiezie. Mam w Bogu
nadzieję, że ten gość tymczasem się znudził i wyjechał. O, dolo ciężka!
Trzeba się przebierać i z tego raju iść! Żeby nie to pudełko ze szklanymi oczami, to bym się nie ruszył.





Sprzątnął swe preparaty, przebrał się, dał Panterze moc poleceń
i poszedł.





— Jeśli ten gość czeka i zechce parę dni go tam zatrzymać, to mu
winszuję wesołej zabawy! — zaśmiał się Pantera.





— Zapomniałem zapisać na kartce, żeby zabrał gazety! — syknął
Żuraw.



 

— Nie troskaj się! I tak nie zabierze! Kto by i kiedy tu czytał! Bardzo nam potrzebne wiadomości o rewolucji w Meksyku, o zamieszaniu na Bałkanach111, o kursie pieniędzy lub o trzęsieniu ziemi w Kalabrii112.
Daleko ciekawsze, czy nasze pszczoły wychowają matkę z tego czerwiu,
cośmy im dali, czy dudek zajmie skrzynkę, czy wyszły z wody kładki
do Odrowąża i czy znajdę gniazdo bąka lub remiza, a chociażby czarnego bociana, bo nam tego brak do kolekcji. Wiesz, popłyńmy pod tę
olchę, może się sum trafi!





Popłynęli. Wzięli ze sobą specjalne podwójne siatki na długich drągach i skradali się milczący. Pantera wiosłował, Żuraw kierował czółnem, ledwie muskając wodę. Wąskimi przesmykami wydostali się na
jezioro — leżało ciche, gładkie jak szyba, prawie bez śladu prądu rzeki,
która je przecinała, zwężając się w przeciwległym kącie i niknąc wśród
czarnych nawisłych łóz i olszyny.





O tej godzinie przedwieczerza kwietniowego rojnie było w toni.
Szeptem Pantera Żurawiowi ptactwo wyliczał:





— Patrz, tam para perkozów, a tu nur przelotny. Już zniknął.
Kaczki z sitowia wypływają. O! Rybitwy! A tam u brzegu, widzisz? Łabędzie! Przelotem bywają. A ryby jak się rzucają! O wiele woda spadła. Pokazują się już pale po starym młynie.
Hej, kiedy on tu stał, chyba przed wiekiem. Teraz topiel! Skręcaj
powoli ku olchom!





— Pod którą spróbujemy?





— Ano, pod tą z suchym czółnem, gdziem się wtedy skąpał. Dobrze czółno w poprzek postaw i przymocuj. Razem równo zakładajmy siatkę, tylko czółna nie odpieraj, bo pójdziemy na dno.
Tylko się nie gorączkuj!





Żuraw zaciął zęby, bo mu dzwoniły z wrażenia łowieckiego. Zbliżali
się do brzegu nieznacznie, zdradziecko, oczami się porozumiewając.
Pantera wskazał wystającą gałąź olchową, zdjął swój pas, zawiązał
w pętlę i o sęk zaczepił. Po czym napad odbył się z błyskawiczną szybkością.





Zanurzyli w wodę drągi z siecią, objęli nią jamę czarną. Pantera,
trzymając koniec pasa w zębach, lewą ręką wiosłem uderzył w wodę —
zamącił aż pod korzenie.





— Jest! — krzyknął Żuraw, czując uderzenie w sieć.





— Porywaj, wyciągaj, do czółna! Gwałtu, pilnuj, wywróci czółno!
Bij w łeb, ogłusz! Do brzegu, do brzegu! — wołał Pantera i sam swe
własne rozkazy spełniał.





Oplątany w oka podwójnej sieci, miotał się w czółnie potwór czarny,
śliski, z olbrzymią głową. Łódź tańczyła, nabierała wody, lada moment
mogła się wywrócić. Pantera z zębów pasek wypuścił i siecią olbrzyma do
reszty oplątywał. Żuraw chwycił za wiosło, rozchybotane czółno ku niezarosłemu brzegowi parł. Zajechał w krzak łozy, za gałęzie chwycił
i unieruchomił. Obydwaj byli wodą zlani i potem, zdyszani, zziajani
i szczęśliwi z powodu zdobyczy.





— Uf! A to ci patriarcha! Będzie ważył parę pudów113 — rzekł Pantera, wywlekając z trudem olbrzyma wraz z siecią na ląd.





— Wyrzucam sobie, żeśmy bez Rosomaka na ten połów ruszyli —
rzekł Żuraw.





— Mało on ich miał w życiu?! Zresztą rybactwem się bawi, ale
pasja jego to ptaki. Teraz żywo się zbierajmy, bo nas czeka ciężka robota, nim go oprawimy. Żywcem go też nie dowieziemy, bo czółno
przewróci. Zoperuj go po doktorsku, a ja popłynę po mój pas. A obejrzyj, czy ma w sobie but żandarma.





— Jak to?





— Odrowąż dowodzi, że taki wielki to ludojad i specjalnie żywi się
żandarmami.



 

— To może lepiej puścić go do jeziora z powrotem, kiedy taki zacny
uprawia proceder.





— No nie, bo ja też na zimowe posty chcę mieć wyżerkę.





— Ano, to szukam buta! A głowę to bym rad spreparować.





— Bez fatygi ci to mrówki zrobią. Znam jedno mrowisko jak stóg;
tam ją zakopiemy.





Po godzinie już płynęli z powrotem. Jezioro zmieniło wygląd, bo się
wiatr zerwał i napędzał chmury z zachodu. Parno było, zbierało się na
burzę.





— Namagaj114, bo nie zdążymy przed deszczem! — rozglądał się Żuraw
niespokojnie.





— Okrutnie miło być na wodzie, jak pioruny „głaskają” — śmiał się
Pantera.





— O! Już chmury biorą pęd. Zaraz jak tabun rozhulany pójdą.
Trzask, ot i z bata błyskawica pali. Będzie taniec!





Zakotłowało się w chmurach. Zygzak, błysk, grom padł, wicher
skręcił czółno i nagle lunął deszcz. Jezioro-niebo stało się jedną masą wody, czarnych chmur, piany, fal, oślepiających błysków i huku,
jakby świat cały w drzazgi się rozpadał.





Żuraw począł co prędzej wylewać wodę z czółna, bo tonęło
prawie, a Pantera przestał wiosłować i, wyprostowany na dziobie czółna,
cieszył się ulewą, gromami, nawałnicą, jakby największą przyjemnością.





Nozdrza miał rozdęte, usta roześmiane, oczy iskrzące, na każdy piorun
odpowiadał okrzykiem i hulało mu w duszy jakąś żywiołową rozkoszą.





— Do brzegu! Toniemy! — krzyknął Żuraw.





— Et, bajki! Nie utoniemy! — zaśmiał się niefrasobliwie. — Zaraz
minie! Ot, hulanka! Ot, szczęście, taką mocą być, tak używać!





Jednakże raczył zawrócić czółno do brzegu i o łozę zahaczyć.





Potem w mig wiosłem nadmiar wody wyrzucił.





— Przeszło! Szkoda! — rzekł patrząc w niebo. — Teraz trzeba dobrze
grzebać wiosłem na rozgrzewkę! Ale cudnie było!





I zawrócił na rzekę.





Znowu toń była gładka, niebo błękitne, rozśpiewały się ptaki, zapachniało powietrze. Gdy przybili, koło chaty nie było śladu szału, tylko
znak widomy został — rozdarta gromem od szczytu do korzeni brzoza
przy krynicy.





Łatana Skóra zarżała do nich ze stajenki i z rękawa swego wytknął
pyszczek Kuba.





— Żurawiu, jeść! — zawołał Pantera.





— Zaraz ogień rozpalam. Dać ci suche szatki?





— Nie warto! Dopiero jak suma oporządzę, to się „przemienię”, jak
mówił Odrowąż.





— Jak się taką bestię oporządza?





— Przede wszystkim trzeba z całej skóry zetrzeć szlam i śluz popiołem, potem wiechciem i wodą zmyć do czysta, poćwiartować
jak wieprza i zasolić. Za parę dni sporządzę z beczki wędzarnię i uwędzę. Łeb dziś jeszcze w mrowisku zakopię.





— Tyle roboty! Zaraz ci przyjdę pomagać.





— Niechaj! Wieczerzę uwarz! Mnie po tej burzy, jak po szampańskim!
Ani bym usiedział!





Dźwignął potwora na plecy i zwalił go wśród polany na trawę. Z rozmachem, ze śpiewem, z gwizdaniem zabrał się do mozolnej roboty. Parowała na nim koszula, tak się uwijał. Ale gdy skończył, dobytek uprzątnął i do wieczerzy zasiadł, przestał mówić, śmiać się. I ledwie zjadł, do alkierza swego się skrył.





Żuraw myślał, że się przebiera, ale gdy zdziwiony ciszą zajrzał, Pantera spał jak kamień, w mokrej odzieży i chodakach. Zaczął go trącać,
wołać — bez najmniejszego skutku; więc mu tylko chodaki zzuł i tak
go zostawił, sam zresztą też zmęczony i senny.




Nazajutrz przespali i żurawi hejnał, i ptasi ranny chór. Zbudził ich
dopiero ryk Hatory, rżenie klaczy i pisk Kuby.





— Oj, burza naniosła komarów! — rzekł frasobliwie Pantera, siadając do śniadania. — Lada dzień chmary będą tego plugastwa. Trzeba
okna siatkami zabezpieczyć i szyszek zrobić zapas na „kurodym”. Małej
Łatanej Skórze chyba koszulkę uszyję, bo ją żywcem zjedzą. Na tę
plagę to nawet Rosomak ratunku nie wymyśli.





— Owszem, całą zimę jakieś ingrediencje115 mieszał i mówił mi, że ma
kilka środków na próbę. Jak myślisz? Będzie on dzisiaj z powrotem?





— Wątpię, jeśli gościa zastał. Przed wieczorem skoczymy do Tęczowego Mostu na spotkanie. A może mu jakiego figla spłatać? Wystraszyć?





— Rosomaka? Wystraszyć? — zaśmiał się Żuraw. — Znasz coś, czego
by się bał?





— Eh, może bym i znalazł, ale bestia nic po sobie nie da znać, to
i frajdy nie ma. Będę wędzarnię urządzał. Kazał mi też szczap smolnych
nakopać i kosze rybne zrewidować. Ale przede wszystkim muszę podpatrzeć, czy dudek o skrzynkę konkuruje.





Poszedł i przepadł w borze. Po drodze zapomniał o wszelkiej robocie
i musiał po swojemu używać, bo zjawił się w południe podrapany, w rozdartej bluzie i w jednym tylko chodaku, a z mnóstwem najświeższych
wiadomości.





— Przyleciały już wilgi. Cieciorka siedzi na ośmiu jajach. Cyranka
ma gniazdo przy błocie: będzie suche lato. Czeczota jest na brzozie
jak bochen. Zabiłem żmiję, co się skradała do gniazda gajówki. Znalazłem gniazdo ziemnych trzmieli i dobrałem się do miodu. Trochę cierpki,
ale niezły.




— A wędzarnia, smolne karpy116, kosze rybne?





— Głupstwo! Po obiedzie wszystko sprawię.





Jakoż odrobił sumiennie ranne próżniactwo. Rąbał, ciosał, dźwigał
i przed wieczorem już był gotów iść na spotkanie wodza.





Zostawili Kubę na gospodarstwie i poszli. Bór, deszczem skąpany, jak
czar był cudny. Stawali chwilami i brali w siebie piękno wiosennego
rozkwitu oczami, uszami, całą piersią — i byli oszołomieni majestatem arcydzieł. Wreszcie zatrzymali się nad strugą graniczną. Od zachodzącego
słońca paliła się toń jak roztopione złoto — daleko, długo.





— Dziś nie Tęczowy, ale Złoty Most do naszego raju.





— A mieni się jak adamaszek. To zarybek się bawi! — Wyciągnęli
się na trawie, nasłuchiwali.





— Nie słychać wozu. Ale poczekajmy. Będą tą smugą117 kaczki ciągnęły.
To ich trakt.





Ale wiecznie niespokojny Pantera poruszył się rychło.





— Zaraz z tej nieruchomości zasnę — mruknął i zaczął wycinać
piękne łozowe pędy i zgrabnie obłuskiwać łyko na chodaki.





— Jadą! — szepnął Żuraw.





Nadstawili uszu, wstrzymali oddech.





— Jadą. O, spłoszyli sarnę. Poszła w leszczyny. Jadą. Słychać od ziemi
turkot. Nawet gadają. Odezwijmy się po naszemu.





Huknęli. Długi zew i urywany odzew. Czyste echo pobiegło po wodzie, odbiło się od lasu i powtórzyło odzew. Nasłuchiwali.





— Czemu Rosomak nie odpowiada?





— Z kimś rozmawiał? Co to?





W głębi dalekiej zamajaczyły końskie łby. Zachlupała woda.





— Co to? Ktoś jedzie z Rosomakiem.





— No, fornal.





— Fornal jest trzeci. Zmykajmy!





— Co znowu! Jeśli Rosomak kogoś wiezie, to gość. Może Odrowąż?





Patrzyli, wóz się zbliżał.





Obok Rosomaka siedział chłopak w gimnazjalnej czapce i czarnej
bluzie.





— Jakiś smarkacz. Potrzebne nam dzieci! — mruknął Pantera.





— Już wiem! — szepnął Żuraw. — To pewnie Stefan pani Anny.





— Wodzowej siostry syn, urwipołeć118!





Żuraw tylko głową skinął, bo wóz był już tuż i Rosomak ich pozdrowił.





— Witajcie! Rekruta wiozę!





Wóz wylądował i stanął. Fornal zaczął wyładowywać zeń różne tobołki; oni się witali. Rekruta obejrzeli bacznie a nieufnie leśni ludzie.





„Miejska murowa stonoga!”, nazwał go w duchu Pantera niechętnie.





„Pajęczyna!”, zdecydował Żuraw.





Ale dopust losu trzeba z rezygnacją znieść, więc obydwaj podali chłopcu prawice.





— Wuj mi obiecał, że będę tu razem z wami pracował — rzekł niepewnym
głosem.





— No nie — poprawił Rosomak — obiecałem ci tu byt, jeśli się do
niego nadasz. Bierz na plecy swój kuferek i ruszajmy!





Fornal zawrócił zaprzęg i odjechał. Pantera zarzucił sobie na ramię
największy worek. Żuraw z Rosomakiem obładowali się resztą i poszli.





Rekrut wziął kuferek i podążył za nimi, potykając
się na korzeniach. Ściemniało się — nie było śladu ni drogi, ni ścieżki; gałęzie biły po twarzy, jakieś odrośla niskie chwytały za nogi, ciężar kuferka dokuczał.





A tamci szli lekko, cicho, prędko i niknęli jak widma w gąszczu.





Chłopak po chwili spocił się i zdyszał; serce mu biło, ogarnął go
lęk i wstyd. Zaciskał zęby, walczył ze sobą, ale czuł, że nie podoła.
Wreszcie gałąź zerwała mu czapkę; zaczął jej szukać, a gdy znalazł,
ujrzał się sam w gąszczu.





— Wuju! — zawołał z przestrachem.





Ale zamiast wuja Pantera ku niemu wrócił.





— No i co tam? Zostałeś?





— Nie. Tylko mi czapkę zdarło i straciłem was z oczu.





— Czapkę zdarło, boś się lasowi nie ukłonił, a to wysoki pan i możny. Respekt trzeba przed nim mieć.





— A gdzie tamci?





— Poszli. Nie będziemy cię wszyscy niańczyć! No, tobół ci ciąży. Daj
no, pomogę.





— Dziękuję panu. Dam radę.





— Tutaj „pan” jest bór, a „pani” woda. Ja jestem leśny „ludź”,
Pantera. Nie udawaj, ręce ci dygocą z wysiłku. Masz, przewlecz rzemień kuferka przez tę gałąź. Ot, tak, bierz na ramię, ja też, i ruszajmy! A stąpaj noga w nogę, równo: lewa, prawa, lewa, prawa!





— A czy my nie zbłądzimy tak bez drogi? — rzekł po chwili chłopak.





— Jak to „bez drogi”? Toć szlak jak pocztowy, drzewami sadzony.





— A co to błyszczy przy ziemi? To pewnie wilcze oczy się świecą.





— Gdzie? Ach, to? Świetliki latarki zapaliły.





— Co to?





— No, świętojańskie robaczki. Złapać takich dziesiątkę do szklanki,
to czytać można jak przy świecy. No, czemu skaczesz?





— Bo coś szeleści pod nogami. Pewnie żmija.





— Żmije śpią w nocy. Żaba ci spod nóg skoczyła. Idź prosto, nie
targaj!





Chwila milczenia. Nagle chłopak się wzdrygnął, wpół kroku stanął;
kuferek spadł z drążka na ziemię.





— Co to? — szepnął.





— A bodaj cię! Co znowu?!





— To, co krzyknęło tam z prawej.





— Sowa! Ot, siedzi na sęku. Prędzej! Zbieraj twój tobół! Tym pędem
to i na wieczerzę do chaty nie zdążymy, a moja chudoba119 czeka doglądu.





Znowu szli w milczeniu. Chłopak strzelał oczami na wsze strony
niespokojnie, trwożnie. Samotność i cisza, przerywana nieznanymi odgłosami, rozstrajały go rozpaczliwie.





— Proszę pana, to jest, proszę Pantery, i wam wcale tu nie straszno?
Tak samym?





— Tu jest moc mieszkańców. Ot, posłuchaj: beczy kozioł, bełkoce
cietrzew, żaby rajcują, błotniaki wszystkie wrzeszczą. Tu więcej życia
niż w mieście.





— Ale ludzi nie ma!





— No to właśnie najbezpieczniej. Co jest gorszego dla człowieka niż
drugi człowiek?





— Ale tak ciemno!





— Zaraz elektryczność na niebie zapalą. A zresztą lęka się tylko
głupi. Co jest strasznego w borze i co złego tu nas może spotkać? My tu
między swoimi!





— Jeszcze daleko do domu?





— Niedaleko. Nie czujesz dymu?





— Nie. A co znaczy dym?





— No, wieczerzę warzą.





— To tamci już są w domu?





— Już dawno. Przecież nie pełzną jak my!





— Bardzo trudno iść prędko.





— No, no, nie próbuj, bo upadniesz! Ot, już widać światło w chacie.





— Dzięki Bogu! — szepnął chłopak.





— Hej, wy tam! — rozległ się głos Rosomaka.





— My! — odkrzyknął Pantera.





— Bywajcie! Chcieliśmy już iść was szukać.





— Blisko tego.





Spotkał ich Rosomak przy furtce.





Pantera cisnął na ziemię worek i kuferek.





— Uf, co tam jest tyle ciężkiego w tym tobole? Macie rekruta. Ja
lecę do Hatory i klaczy.





Chłopak znalazł się w jasno oświetlonej izbie; odetchnął bezpieczny
i zaczął się ciekawie rozglądać.





— Pozdrów Królową! — wskazał mu Rosomak obraz.





Przeżegnał się i spytał skwapliwie:





— Może mam coś zrobić?





— Będziesz wszystko robił jak i my. Tymczasem spocznij na ławie.





— Jak tu cudnie!





— Nie śpiesz się z zachwytem, aż się wżyjesz! Będziesz mieszkał w sieni. Jutro odzienie i obuwie zmienisz i dostaniesz zajęcie.





— Ciekawym jakie! — zawołał Pantera, wchodząc do izby z wiaderkiem mleka. — A także, jak na tego nowego przybysza będziemy wołać. Ja już mam dla niego nazwę! — zaśmiał się.





— Jaką? — spytał chłopak.





— „Coto”! Gdyśmy szli, co krok wołał: „Co to? Co to? Co to?”.





Żuraw postawił na stole misę jakiejś polewki; usiedli wokół.

Chłopak dostał łyżkę drewnianą, kromkę czarnego chleba i patrząc, jak
oni jedzą, zaczął czerpać ze wspólnej misy.





— Co to? — spytał po chwili.





Wszyscy się zaśmieli.





— Nie inaczej! Dobrze cię ochrzcił Pantera. Będziesz „Coto”, zanim na
inną nazwę zasłużysz. Pytasz, co jemy? To polewka z ryb.





— Z suma! Wiecie, wodzu, żeśmy ułowili takiego, jak się rzadko
trafia. To był tydzień wielkich łowów: puchacze, sum!





— No i nowych przybyszów: źrebię, Tupcio i Coto.





— I kosięta się wylęgły w szopce Hatory!





Coto chciał spytać, co to kosięta, ale się zawstydził. Postanowił sam
się dowiedzieć rano.




Po wieczerzy zawołał go Żuraw do pomocy przy zmywaniu statków,
przy czym chłopak się bardzo zabrudził i potłukł miskę. Potem go wezwał
Pantera i poprowadził po drabince na strych, gdzie naładował olbrzymi
wór siana.





— Będziesz na tym spał, rekrucie Coto. Schodź ostrożnie po drabinie,
żebyś siebie nie urządził jak miskę! Macie, już leży!





Chłopak zaczepił obcasem o szczebel i spadł do sieni, szczęściem na
siennik. Zerwał się zawstydzony, ale Żuraw z Rosomakiem karmili małego Tupcia i nawet się nie obejrzeli, a Pantera, zeskakując zgrabnie
i lekko ze strychu, rzekł:





— Szczęście, żeś nie gliniany, bo nie starczyłoby cię na długo. Tu
sobie pościel na ławie i spocznij po tylu wrażeniach.





Chłopak chwilę stał bezradny. Jakże miał spać bez łóżka, bez poduszki, bez nocnej komódki i dywanika pod nogi? Kuferek gdzieś
został na dworze, a na samą myśl, by go szukać w nocy samemu, dreszcz
go przeszedł.





Ale nikt się nim nie zajmował. Żuraw z Rosomakiem przeszli do komory. Pantera zgasił światło; zmęczony setnie, legł w swym alkierzu
i zasnął natychmiast. Trochę tylko mrok sieni rozjaśniała lampka od
obrazu i chłopak usiadł na sienniku, bliski płaczu.





Drzwi wejściowe nawet na klucz nie były zamknięte, w lesie coś
szemrało, chodziło, wołało, po izbie coś się snuło — nie, nie sposób
zasnąć!





Nieszczęsny Coto zaczął w duchu wymyślać matce, wujowi, swej doli,
całemu światu. Potem wyczerpał cały zapas buntu i goryczy, przymknął
oczy, bo go paliły od wiosennego wiatru i słońca, a potem już nic nie
pamiętał, bo zasnął.





Zasnęły też kosięta pod skrzydłami matki i źrebię u stóp Łatanej
Skóry, która, drzemiąc na stojąco, budziła się na każdy szelest i dotykała
nozdrzami dziecka, jakby mówiła: „Nie bój się, śpij, ja nad tobą czuwam!”.





Tylko małoletni Tupcio, wierny tradycji rodu, biegał drobnymi kroczkami po całej chacie i tępił zawzięcie wszelakie owady, które się zakradły z dworu.







  
    Coto






Rosomak wypychał puchacza. Brak wprawy wyrównywał zawziętością
i zaangażowaniem. Ponieważ zawadzał w izbie, rozłożył pracownię w komorze i po trzech dniach dzieła dokonał.





— Udały się! — rzekł triumfująco do Żurawia.





— No i wreszcie zajmiesz się czymś innym — mruknął bez humoru
Żuraw.





— A co tam pilnego?





— Przede wszystkim chłopak.





— Poszedł w las szukać gniazd. Chce zebrać kolekcję jaj.





— Nic nie znajdzie, bo się wszystkiego boi. Gdzieś pewnie niedaleko
siedzi w gąszczu i czeka obiadowego sygnału. Trzeba się nim zająć, skoro żeś go nam tu na umartwienie sprowadził.





— Co miałem robić?! Nie mógł zostać tam we dworze, bo by uciekł po
kilku dniach. A siostra mnie błaga, żeby go przetrzymać parę miesięcy,
bo bardzo wyczerpany naukami. Przeszedł tyfus i zakochał się w czterdziestoletniej profesorowej, i chciał się strzelać.





— Chciałbym wiedzieć, co my na to pomożemy i dlaczego mamy go
niańczyć!





— Zapewne dlatego, żeby nam tu nie było za dobrze. Ja go obserwuję. Parę dni bawiła go nowość, teraz przechodzi okres tęsknoty, nudy
i wspomnień „nieszczęśliwej” miłości; przefermentuje, przegryzie
i odżyje.





To rzekłszy, Rosomak, którego nic bardzo nie wzruszało, co nie było
przyrodniczą osobliwością, zapalił fajkę, obładował się swymi ptaszniczymi przyrządami i ruszył w las.





Przede wszystkim odwiedził pszczoły.





Opodal barci stanął i patrzył.





„Naród” się snuł tu i ówdzie, zda się jak zwykle. Ale po obserwacji
twarz leśnego wodza zaczęła się rozjaśniać, promienieć, aż się ułożyła
w cichy uśmiech radosny. Dla niego miał wyraz brzęk owada, jego ruch,
jego sposób wchodzenia przez szparę-wrota. I słyszał wyraźnie to, co
wreszcie sam wymówił za nimi:





— Matka jest.





I wtedy dopiero usłyszał gdzieś opodal w łozach głos ludzki — gniewny,
skarżący się. I poznał głos Cota.





— Proszę Pantery, co to za życie! To dobre dla starych albo dla mizantropów. Zresztą dla dziwaków i odludków. Ale ja kocham i ja chcę
żyć! I mnie nikt nie zrozumie! Ja tu nie chcę być, ja tu oszaleję! Ja tak
strasznie za nią tęsknię!





— Ciężka bieda! — ozwał się głos Pantery. — To czemuż nie drapniesz stąd? Ja cię na skraj lasów wyprowadzę i leć do lubej. Tuś nam
też tak potrzebny jak zdun120 w lipcu.





— Kiedy matka mi nie dała pieniędzy.





— To sobie na drogę zapracuj!





— Gdzie, jak?





— A ot! Ryb nałów, ususz, torbę naładuj i sprzedaj. Albo wyszukaj
gniazdo remiza, strzyżyka lub czyża. Wódz mówił, że to można sprzedać
do kolekcji. Ja bym na twoim miejscu i tygodnia nie zwlekał. Za czym
człowiekowi tęskno, to trzeba dostać. A zresztą możesz „na gapę” pod
ławką w wagonie jechać. Żydzi tak robią z miłości do rubla, to i ty możesz
przez miłość do kobiety.





Coto umilkł. Wszystkie te sposoby nie trafiały mu jakoś do przekonania.





— Żebym ja mógł pożyczyć pieniędzy na drogę — bąknął.





— Hm! — odparł Pantera. — A z czego oddasz?





— Mama musi mi dać.





— Na podróż do ukochanej? To by ci od razu w Warszawie dała, zamiast tu przysyłać, gdyby chciała twym amorom dogadzać. Na taki interes nikt ci nie pożyczy. Całkiem bieda, rekrucie Coto! Zamiast takiej pożyczki oszukańczej, zrób szczerzej i prawdziwiej: zaczaj się w nocy przy trakcie i obedrzyj słabszego i głupszego. Albo stań pod kościołem i lamentuj: „Litościwe osoby, choć grosik dla poratowania zranionego serca!”.





— Pantera żartuje, drwi ze mnie!





— Co zaś! Jakbym w twej desperacji był, to bym tak zrobił.





Tu Rosomak, czując potrzebę interwencji, rozsunął firankę łozy i wynurzył się za plecami rozmawiających. Coto zerwał się przerażony. Pantera zaświecił zębami w uśmiechu i dalej obdzierał łozę z kory, kunsztownie zwijając łyko na chodaki.





Rosomak wziął się też do tej roboty; zawstydzony chłopak stał, nie
wiedząc, co ze sobą począć.





— Wszystko to racja — ozwał się Rosomak, jakby od początku w rozmowie uczestniczył. — Nudno ci tu, boś głuchy i ślepy na ten świat, co cię
otacza. Te oczy i uszy otwierają się zwykle później w życiu, jeśli się
w ogóle otwierają, bo większość ludzi organów tych nie posiada i zupełnie braku ich ani potrzeby nie czuje. Racją też bardzo despotyczną
w osiemnastym roku życia jest miłość i bardzo tej twojej chorobie
współczuję, bom ją też w swoim czasie przechodził. Gdybyś jednak, wedle
rady Pantery, stąd umknął do Warszawy, swej ukochanej tam nie znajdziesz, bo wyjechała z dziećmi do Ciechocinka121.





— To ona ma dzieci? — zaśmiał się Pantera.





— Czworo. W tym córka piętnastoletnia.





— Coto! — zawołał Pantera tonem zgrozy ze śmiechem.





— Wcale mu się nie dziwię. W jego wieku kochałem się na zabój we
wdowie, która miała wnuka. Ale nie o to chodzi. Pytam, czy chcesz,
abym ci dał pieniędzy, byś wbrew woli matki, no i zapewne w tajemnicy przed nią, jechał do Ciechocinka, do pani profesorowej?





— Ja, proszę wuja, chciałbym wrócić do Warszawy, bo ja tu czuję
się taki niepotrzebny. I nudzę się.





— Do Warszawy odesłać cię nie mogę, bo na prośbę matki tu jesteś.
Cóż byś zresztą tam robił? Wiesz, że matka pojechała ze starą ciotką
do Odessy122. Więc się namyśl do jutra! Jeśli postanowisz jechać, pójdziemy stąd do domu, gdyż tu pieniędzy nie mam nigdy; tam je dostaniesz
i napiszesz mi kwit, że na stanowcze swe życzenie opuszczasz mnie i odjeżdżasz do Ciechocinka. Muszę mieć dla twej matki ten dokument.





— Nie, wuju, nie potrzebuję do jutra się namyślać! Tak nie chcę.





— Więc czego chcesz?





— Chciałbym, chciałbym, sam nie wiem... Chciałbym tu czymś być, coś
robić!





— Nie być rekrutem Coto! — zaśmiał się Pantera.





— No, to zrób parę chodaków, kosz na ryby, sidła na ptaszki, tysiąc
rzeczy najłatwiejszych i prostych. Wierzę, że ci się nudzi, kiedy żyjesz
w takim ludnym kraju, a ni mowy, ni obyczaju ludu nie znasz. Ba, nawet
i nie odróżniasz jednego oblicza od drugiego. Chcesz, zadam ci siedem
robót, a jak je skończysz, to ci obiecuję spełnić siedem twoich życzeń.





— Wuj się na mnie gniewa? — szepnął chłopak nieśmiało.





— Ani trochę. Rozumiem cię i chciałbym, żebyś się przemógł, ale krępować cię nie chcę. Tu wszystko żyje swobodnie i w górę, ku słońcu. Zanim Pantera ci te siedem robót wymyśli, chodź ze mną, pokażę ci tutejszy tłum. — Popatrzył na słońce i dodał: — Mamy półtorej godziny do
południa.





Coto spojrzał na zegarek:





— Wuj ani o minutę nie chybił. To sztuka!





— Ja większą sztukę potrafię — rzekł Pantera. — Wódz musi na słońce spojrzeć, a ja tylko kiszek posłuchać. I wiem, na jakie idziesz widowisko. Wódz posadzi Eduarda czy Kunigondę na starku123, wleziecie pod szaterek124 i będziecie kuwiekać125 na ptaszki. Ja ci jutro pokażę podobne widowisko u wodopoju przy Tęczowym Moście.





Ruszyli. Rosomak spytał:





— Znalazłeś już dużo gniazd?





— Nie mam szczęścia. Łażę i łażę, drapię się na drzewa: znajduję
puste.





— Nauczę cię. Uważaj! Tu, u nas, na drzewie, w drzewie, na krzaku,
na ziemi, na kępie, na wodzie lęgnie się ze trzysta gatunków ptactwa.
Z tego siedemdziesiąt najmniej można znaleźć tuzinami łatwo, reszta
wymaga większych starań, a już ze trzydzieści należy do wielkiej sztuki obserwacji lub wprost szczęśliwego wypadku. Mam kolekcję dwustu
gatunków, a teraz rocznie przybywa mi ledwie po kilka. A są takie, których szukam od kilku lat bezskutecznie. Ty nie kolekcjonowałeś niczego
w życiu?





— Ach, owszem: owady, marki pocztowe, monety. W tym roku jakoś
się zniechęciłem.





— Piszesz pewnie, tworzysz?





— Skąd wuj wie? Mama pisała?





— Nie. Ale kto uważa, ten poznaje dużo obyczajów, nawet ludzkich.
W maju wszyscy mają świetne szaty i śpiewają. Kto z ludzi ma osiemnaście lat, przeżywa maj. Pisz, chłopcze, śpiewaj, marz!





— Ja bym jednak chciał znaleźć te gniazda, których wuj szuka od
tylu lat.





Uśmiechnął się Rosomak.





— Dobrze. Tymczasem pokażę ci, jak się szuka tych dwustu, które
już mam. — Zwolnił kroku i wskazał, nie przystając, krzak czeremchy.





— Widzisz tam, na lewo, o metr nad ziemią, ten pęk kwiatów i ciemną plamkę? Tam siedzi na pięciu jajkach gajówka mniszek. Pan ma
kapturek czarny, pani rudy. W południowych godzinach pan panią wyręcza w nudach wylęgania. Ona tam, ot, na tej brzozie czyści pióra i rozpręża skrzydełka.





Coto wytrzeszczył oczy, wreszcie stanął. Z czeremchy wyfrunął „pan”
spłoszony, zatrwożyła się „pani













































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































  
    
      Przypisy:
1. Hellada — określenie używane w odniesieniu do antycznej Grecji. [przypis edytorski]

2. Pan — w mitologii greckiej bóg pasterzy, rogaty i z nogami kozła. [przypis edytorski]

3. Faun — odpowiednik greckiego boga, Pana, w mitologii rzymskiej. [przypis edytorski]

4. Baldur — w mitologii nordyckiej bóg symbolizujący dobro, piękno i mądrość. [przypis edytorski]

5. Skandynawia — region płn. Europy, obejmujący Szwecję, Norwegię oraz Danię. [przypis edytorski]

6. Ariowie — dawny indoirański odłam ludów indoeuropejskich. [przypis edytorski]

7. Kupalna noc — święto związane z rzekomym bóstwem słowiańskim o imieniu Kupała a. Kupało, obchodzone w nocy z 23 na 24 czerwca. [przypis edytorski]

8. seraficki — anielski. [przypis edytorski]

9. święty Franciszek a. Franciszek z Asyżu (1181/2–1226) — właśc. Giovanni di Pietro di Bernardone, założyciel zakonu franciszkanów, misjonarz, mistyk średniowieczny, stygmatyk, święty Kościoła katolickiego; znany powszechnie jako wielki przyjaciel zwierząt. [przypis edytorski]

10. ekwipaż (daw.) — luksusowy pojazd konny. [przypis edytorski]

11. wyraj (daw.) — miejsce odpoczynku, odpoczynek. [przypis edytorski]

12. tajnia (daw.) — tajemnica, kryjówka. [przypis edytorski]

13. gontowy — zrobiony z gontu, czyli deseczek do pokrywania dachu. [przypis edytorski]

14. trzaska — niewielki kawałek drewna. [przypis edytorski]

15. chybki (daw.) — zwinny, szybki. [przypis edytorski]

16. onegdaj (daw.) — dawniej, kiedyś, raz. [przypis edytorski]

17. zapad (daw.) — tu: zapadlisko, zapadlina. [przypis edytorski]

18. halizna — powierzchnia leśna, która po wycięciu drzew nie została ponownie zalesiona. [przypis edytorski]

19. smalić — tu: opalać. [przypis edytorski]

20. gomon (daw.) — hałas, wrzawa. [przypis edytorski]

21. zmówiny (daw.) — zaręczyny. [przypis edytorski]

22. zapust (daw.) — obecnie raczej forma „zapusty”, oznaczająca karnawałowe ostatki; zapust to także lasek złożony z nowych drzew, młodnik.  [przypis edytorski]

23. kutasik — tu: część rośliny, przypominająca pędzelek. [przypis edytorski]

24. kotek — tu: kwiat leszczyny. [przypis edytorski]

25. konopacić (daw.) — zatykać szczeliny kłakami z konopi. [przypis edytorski]

26. więcierz — sieć rybacka o cylindrycznym kształcie.  [przypis edytorski]

27. gzło a. giezło (daw.) — dawniej płócienna koszula, wkładana bezpośrednio na ciało. [przypis edytorski]

28. sukurs (daw.) — pomoc, odsiecz. [przypis edytorski]

29. rozhowor (daw.) — rozmowa. [przypis edytorski]

30. gody — zaślubiny, wesele; u zwierząt: okres godowy. [przypis edytorski]

31. latować (daw.) — spędzać lato. [przypis edytorski]

32. osypka — grubo zmielona mąka.  [przypis edytorski]

33. luśnia (daw.) — element wozu drabiniastego. [przypis edytorski]

34. klekotka (daw.) — kołatka. [przypis edytorski]

35. glon (gw.) —  pajda, kromka. [przypis edytorski]

36. obrok — pasza dla konia. [przypis edytorski]

37. chomąto — część uprzęży konia. [przypis edytorski]

38. hołobla — każdy z dwóch dyszli, między które zaprzęga się konie. [przypis edytorski]

39. odwieczerz (daw.) — popołudnie. [przypis edytorski]

40. sowizdrzał — żartowniś. [przypis edytorski]

41. warchoł (daw.) — tu: zamieszanie, spór. [przypis edytorski]

42. taksica — mianem „taks” określa się jamnika polującego na borsuki, chodzi prawdopodobnie o samicę tej psiej rasy. [przypis edytorski]

43. zimowla (daw.) — zimowanie. [przypis edytorski]

44. impertynencja — obraźliwe zachowanie lub wypowiedź. [przypis edytorski]

45. rebelia — bunt. [przypis edytorski]

46. alteracja (daw.) — wzburzenie. [przypis edytorski]

47. zanadrze (daw.) — miejsce na piersi, pod ubraniem. [przypis edytorski]

48. bonować (daw.) —  hulać, używać życia. [przypis edytorski]

49. rota (daw.) — tu: jednostka piechoty. [przypis edytorski]

50. rozmaj — rozmaryn. [przypis edytorski]

51. Czas ci już wstać, czas ci już iść,
Hetmanko polnych rot!
Oto ci na hełm borowy liść,
Oto ci w rękę rozmaju kiść,
Oto twój złoty grot!EdytujUwaga




Powiedziesz ty, powiedziesz nas
Na ten słoneczny szlak,
Gdzie kwitnąć sercom i pieśniom czas,
Gdzie szumu czeka uśpiony las,
Gdzie czeka lotu ptak!




Powiedziesz ty, powiedziesz świat
W zwycięski pochód twój,
Gdzie z prochów świeży wykwita kwiat,
Gdzie brzask wybucha zza nocy krat,
Gdzie stoczysz życia bój! — Powiedziesz ty, powiedziesz nas,
Na ten słoneczny szlak,
Gdzie kwitnąć sercom i pieśniom czas,
Gdzie szumu czeka uśpiony las,
Gdzie czeka lotu ptak! — fragment utworu Marii Konopnickiej (1842–1910) pt. Podwiośnie. [przypis edytorski]

52. chojar (daw.) — stare drzewo iglaste. [przypis edytorski]

53. chram — dawna świątynia pogańska. [przypis edytorski]

54. Leta a. Lete — w mitologii greckiej rzeka zapomnienia. [przypis edytorski]

55. zarybek — ryby wpuszczone do wody dla zarybienia.  [przypis edytorski]

56. słuch — tu: ucho zająca. [przypis edytorski]

57. niebogi (daw.) — nieszczęśliwy. [przypis edytorski]

58. czeczota a. czeczotka — drewno o złocistym kolorze i wielu słojach. [przypis edytorski]

59. krasawica (daw.) — piękność, piękna dziewczyna. [przypis edytorski]

60. okiść — śnieg przymarznięty do gałęzi. [przypis edytorski]

61. parobczak — młody, silny parobek. [przypis edytorski]

62. wirydarzyk a. wirydarz (daw.) — mały, ozdobny ogród. [przypis edytorski]

63. podsienie — daszek na słupach nad wejściem do budynku.  [przypis edytorski]

64. wyłożyć (daw.) — tu: wyprzęgać, zdejmować uprząż z konia. [przypis edytorski]

65. majestat — tu: monarchini, królowa (w odniesieniu do Matki Boskiej).  [przypis edytorski]

66. Salve Regina Mater misericordiae, vitae dulcedo et spes nostra! Salve (łac.) — Witaj Królowo, Matko Miłosierdzia, życia słodyczy i nadziejo nasza, witaj! (fragment pieśni katolickiej ku czci Madonny). [przypis edytorski]

67. rejwach — hałas, zamieszanie. [przypis edytorski]

68. skopek — dawniej drewniane wiaderko na mleko. [przypis edytorski]

69. Hator — taka wersja imienia w tekście źródłowym jest zapewne zamierzona, wzmacnia bowiem jeszcze skojarzenie imienia krowy z postacią ważnej egipskiej bogini Hathor, związanej między innymi z macierzyństwem. [przypis edytorski]

70. alkierz (daw.) — boczny mały pokój, niewielka sypialnia. [przypis edytorski]

71. statki (daw.) — naczynia. [przypis edytorski]

72. fortel (daw.) — podstęp. [przypis edytorski]

73. bobrować — przeszukiwać, poszukiwać czegoś. [przypis edytorski]

74. surma — instrument używany dawniej w wojsku do sygnalizacji dźwiękowej. [przypis edytorski]

75. łokieć — tu: dawna miara długości. [przypis edytorski]

76. starunek (daw.) — opieka, staranie się. [przypis edytorski]

77. chędożyć (daw.) — czyścić, sprzątać. [przypis edytorski]

78. przyzba — wał ziemny wokół chaty wiejskiej. [przypis edytorski]

79. zapadać — tu: o ptaku, który przyleciał i usiadł gdzieś. [przypis edytorski]

80. fuga — tu: ucieczka. [przypis edytorski]

81. lizawka — specjalny pojemnik dla łownej zwierzyny, zawierający mieszankę soli mineralnych. [przypis edytorski]

82. sybaryta — człowiek gustujący w rozkoszach życia, zwłaszcza kulinarnych. [przypis edytorski]

83. sążeń — dawna jednostka długości.  [przypis edytorski]

84. sybarytyzm — zamiłowanie do wygodnictwa i obżarstwa. [przypis edytorski]

85. półtorasta (daw.) — sto pięćdziesiąt. [przypis edytorski]

86. zafrasować się (daw.) — zmartwić się. [przypis edytorski]

87. czerw — tu: stadium rozwojowe pszczoły. [przypis edytorski]

88. faszyna — połączone gałęzie wikliny lub innych drzew. [przypis edytorski]

89. święta Anna a. Anna sprawiedliwa — matka Marii z Nazaretu i babka Jezusa, święta Kościoła katolickiego i prawosławnego. Jej święto obchodzone jest m.in. w lipcu, sierpniu i wrześniu. [przypis edytorski]

90. ramowy ul — ul w formie skrzynki, pokrytej daszkiem. [przypis edytorski]

91. rakarz — oprawca; także łapacz bezdomnych psów. [przypis edytorski]

92. unguibus et rostro (łac.) — szponami i dziobem. [przypis edytorski]

93. zadrzeć — tu: unieść w górę, porwać; przenośnie: upolować. [przypis edytorski]

94. pohybelnik — niebezpieczne, grząskie miejsce. [przypis edytorski]

95. posoka — krew. [przypis edytorski]

96. Co dzień z rana rozśpiewana
chwal, o duszo, Maryję! — fragment jednej z pieśni maryjnych pt. Już od rana rozśpiewana. [przypis edytorski]

97. som (daw.) — jesteśmy. [przypis edytorski]

98. dworować (daw.) — żartować, dowcipkować, kpić. [przypis edytorski]

99. rosocha — poroże; także rozwidlony pień drzewa. [przypis edytorski]

100. laufer (daw.) — tu: giermek, biegnący przed swoim panem. [przypis edytorski]

101. junkier (daw.) — właściciel ziemski, szlachcic pruski. [przypis edytorski]

102. dubelt — tu: podwójne trafienie. [przypis edytorski]

103. lęg — ptasie potomstwo. [przypis edytorski]

104. frontowy — tu: przedni, świetny. [przypis edytorski]

105. kitajka — bawełniana lub jedwabna tkanina. [przypis edytorski]

106. czeladka — gromadka domowników. [przypis edytorski]

107. Diogenes a. Diogenes z Synopy (ok. 413–ok. 323 p.n.e.) — grecki filozof, przedstawiciel szkoły cyników. [przypis edytorski]

108. Łastowski, Antoni — specjalista-preparator, zawodowo zajmujący się wypychaniem zwierząt, właściciel istniejącej od 1848 roku w Warszawie Pracowni Wypychania Ptaków i Zwierząt. [przypis edytorski]

109. frasobliwy (daw.) — zafrasowany, zatroskany. [przypis edytorski]

110. fornal  — robotnik folwarczny zajmujący się końmi. [przypis edytorski]

111. Bałkany a. Półwysep Bałkański — półwysep w Europie Płd. otoczony przez Morze Adriatyckie, Morze Jońskie, Morze Czarne, Morze Marmara i Morze Egejskie. [przypis edytorski]

112. Kalabria — region położony na południu Włoch. [przypis edytorski]

113. pud — rosyjska jednostka wagi, ok. 16 kg. [przypis edytorski]

114. namagać (daw.) — wysilać się. [przypis edytorski]

115. ingrediencja — składnik. [przypis edytorski]

116. karpa — pniak, korzeń drzewa. [przypis edytorski]

117. smuga — tu: pas ziemi obok lasu. [przypis edytorski]

118. urwipołeć (pot.) — psotnik, urwis. [przypis edytorski]

119. chudoba (gw.) — inwentarz żywy; gospodarstwo, skromny dobytek. [przypis edytorski]

120.  zdun — rzemieślnik zajmujący się piecami. [przypis edytorski]

121. Ciechocinek — polskie miasto uzdrowiskowe w województwie kujawsko-pomorskim. [przypis edytorski]

122. Odessa — miasto na Ukrainie, położone nad Morzem Czarnym. [przypis edytorski]

123. stark — w języku myśliwych tyka. [przypis edytorski]

124. szaterek — w języku myśliwych. [przypis edytorski]

125. kuwiekać — w języku myśliwych oznacza wabienie. [przypis edytorski]

126. znajda (pot.) — tu: znalezione zwierzę (jajko). [przypis edytorski]

127. ornitologia — nauka zajmująca się ptakami, tu: atlas ptaków lub podręcznik na ten temat. [przypis edytorski]

128. galanto (gw.) — elegancko, porządnie. [przypis edytorski]

129. Veni Creator (łac.) a. Veni Creator Spiritus — hymn do Ducha Świętego. [przypis edytorski]

130. kujawiak — polski taniec ludowy. [przypis edytorski]

131. wrzodzianka — ropne zapalenie skóry. [przypis edytorski]

132. Kluk, Jan Krzysztof (1739–1796) — polski przyrodnik, rysownik i ksiądz katolicki, kanonik kruszwicki, brzeski i inflancki. [przypis edytorski]

133. Kto się w opiekę — poetycki przekład biblijnego psalmu 91, przetłumaczonego na polski jako pieśń religijna przez Jana Kochanowskiego (1530–1584). [przypis edytorski]

134. obierz (daw.) — matnia, sidła, pułapka na zwierzynę.  [przypis edytorski]

135. Ciebie on z łowczych obierzy wyzuje — fragment biblijnego psalmu 91, przetłumaczonego na polski jako pieśń religijna przez Jana Kochanowskiego (1530–1584). [przypis edytorski]

136. vulgaris (łac.) — tu: zwyczajny, pospolity; dookreślenie gatunku typowe dla nazw przyrodniczych. [przypis edytorski]

137. junactwo — odwaga, dzielność. [przypis edytorski]

138. grzęzawica (daw.) — błoto, bagno. [przypis edytorski]

139. dutka — dolna część ptasiego pióra. [przypis edytorski]

140. bezdeń (daw.) — otchłań, głębia bez dna. [przypis edytorski]

141. ski (daw.) — narty. [przypis edytorski]

142. łosza — samica łosia, klępa. [przypis edytorski]

143. wiorsta — dawna rosyjska jednostka długości, ok. 1 km. [przypis edytorski]

144. Napoleon a. Napoléon Bonaparte (1769–1821) — francuski dowódca wojskowy i przywódca polityczny, jako Napoleon I cesarz Francuzów i głowa I Cesarstwa Francuskiego. [przypis edytorski]

145. Gdańsk — polskie miasto powiatowe położone nad Morzem Bałtyckim, stolica województwa pomorskiego. [przypis edytorski]

146. insurekcja — chodzi o insurekcję kościuszkowską z 1794 roku. [przypis edytorski]

147. Murawjow, Michaił (1796–1866) — rosyjski konserwatywny działacz państwowy, zarządzał gubernią wileńską w latach 1863–1865 podczas tłumienia powstania styczniowego; posiadał przydomek „Wieszatiel”. [przypis edytorski]

148. tryba — wycięty w drzewostanie pas. [przypis edytorski]

149. partyzanci-męczennicy — chodzi o uczestników powstania styczniowego z 1863 roku. [przypis edytorski]

150. kierz (daw.) — krzak. [przypis edytorski]

151. rogoża (bot.) — pałka, roślina rosnąca na brzegach jezior, rzek i bagien. [przypis edytorski]

152. chinina — pierwszy skuteczny lek przeciwko malarii. [przypis edytorski]

153. zakon (daw.) — tu: prawo, zasada. [przypis edytorski]

154. regalia — tu: symbole władzy monarszej. [przypis edytorski]

155. na pohybel (daw.) — na zgubę.  [przypis edytorski]

156. Bałtyk a. Morze Bałtyckie — morze śródlądowe na szelfie kontynentalnym w północnej Europie. [przypis edytorski]

157. siermięga — wierzchnie ubranie chłopskie. [przypis edytorski]

158. derus (daw.) — obdartus. [przypis edytorski]

159. swarzyć się — kłócić się. [przypis edytorski]

160. spirea palustris (łac.) — rodzaj krzewu z rodziny róż. [przypis edytorski]

161. Naumann, Johann Andreas (1744–1826) — niemieckim ornitolog. [przypis edytorski]

162. Brehm, Alfred Edmund (1829–1884) — niemiecki zoolog. [przypis edytorski]

163. Taczanowski, Władysław (1819–1890) — polski ornitolog.  [przypis edytorski]

164. ceberek (daw.) — wiejskie naczynie zrobione z klepek. [przypis edytorski]

165. pistonówka a. kapiszonówka — odprzodowa broń palna z zamkiem kapiszonowym. [przypis edytorski]

166. kobiałka — nieduży wiklinowy koszyk z wikliny lub z łyka. [przypis edytorski]

167. gościniec (daw.) — tu: dar, podarunek. [przypis edytorski]

168. płoskun — rodzaj konopi. [przypis edytorski]

169. swironek (daw.) — schowek, magazyn. [przypis edytorski]

170. powstanie — chodzi o powstanie styczniowe z 1863 roku. [przypis edytorski]

171. Matejko, Jan (1838–1893) — polski malarz, twórca obrazów historycznych i batalistycznych. [przypis edytorski]

172. Sybir a. Syberia — kraina geograficzna w płn. Azji, wchodząca w skład Rosji; miejsce zsyłki m.in. powstańców styczniowych. [przypis edytorski]

173. św. Marcin a. Marcin z Tours (316/336–397) — biskup Tours, święty Kościoła katolickiego i prawosławnego; jego święto obchodzone jest 11 listopada. [przypis edytorski]

174. godzinka — tu: modlitwa poranna. [przypis edytorski]

175. Tyś niezwyciężonego plastr miodu Samsona — fragment z modlitwy maryjnej, odwołujący się do tekstu biblijnego: „Lecz przypadł Duch Pański na Samsona i rozdarł lwa jakoby koźlę na sztuki roztargając, nie mając zgoła nic w ręku; a tego ojcu i matce nie chciał oznajmić. I szedł, i mówił z niewiastą, która się była podobała oczom jego. A po kilku dni wracając się, aby ją pojął, zstąpił, aby oglądał ścierw lwi, a oto rój pszczół był w paszczece lwiej i plastr miodu. Który wziąwszy w ręce, jadł na drodze i przyszedszy do ojca swego i matki, dał im część, którzy też sami jedli, a przecię im nie chciał powiedzieć, że był miód z ścierwu lwiego wybrał” (Biblia Jakuba Wujka, Sdz 14, 6-9). [przypis edytorski]

176. czerepacha (daw.) — żaba leśna.  [przypis edytorski]

177. podjezdek — koń wierzchowy używany przez służbę. [przypis edytorski]

178. marmuzela (gw.) — panna z miasta, która lubi się stroić. [przypis edytorski]

179. ług a. łęg — podmokła łąka. [przypis edytorski]

180. bogomolie — prawdopodobnie chodzi o przedmioty związane z kultem religijnym. [przypis edytorski]

181. cyrulik (daw.) — fryzjer wykonujący także proste zabiegi medyczne. [przypis edytorski]

182. szuflować (daw.) — przerzucać.  [przypis edytorski]

183. przetak — duże sito. [przypis edytorski]

184. rójka — masowe loty owadów w okresie rozmnażania się. [przypis edytorski]

185. Kalwaria — prawdopodobnie chodzi o Kalwarię Zebrzydowską, miasto w płd. Polsce i znany ośrodek ruchu pielgrzymkowego. [przypis edytorski]

186. kresa (daw.) — tu: rondo kapelusza. [przypis edytorski]

187. spencer (z ang.) — krótka kurtka. [przypis edytorski]

188. dzierżak — rodzaj długiego kija. [przypis edytorski]

189. ochędóstwo (daw.) — porządek, czystość.  [przypis edytorski]

190. menteszka (daw.) — osełka do ostrzenia kosy. [przypis edytorski]

191. Ej ostre, ej ostre, ej ostre
kosy nasze — fragment pieśni patriotycznej Bartoszu, Bartoszu (inaczej tzw. Krakowiak Kościuszki). [przypis edytorski]

192. Bartoszu, Bartoszu, nie traćwa nadziei — fragment pieśni patriotycznej Bartoszu, Bartoszu (inaczej tzw. Krakowiak Kościuszki). [przypis edytorski]

193. Bóg pobłogosławi, ojczyznę nam zbawi  — fragment pieśni patriotycznej Bartoszu, Bartoszu (inaczej tzw. Krakowiak Kościuszki). [przypis edytorski]

194. Moch (gw.) — Rosjanin. [przypis edytorski]

195. Szwab (gw.) — tu: Niemiec. [przypis edytorski]

196. znaczny — tu: widoczny. [przypis edytorski]

197. oblew (daw.) — zbiornik wodny, woda otaczająca ziemię. [przypis edytorski]

198. lacki (daw.) — polski, tu: szlachecki, pański. [przypis edytorski]

199. folgować — tu: zmniejszać intensywność, robić coś, odpoczywając niekiedy. [przypis edytorski]

200. patron deszczu — Dezydery (Dezyderiusz) z Bourges a. Święty Dezyderat (zm. 8 maja 550), arcybiskup Bourges, święty katolicki. [przypis edytorski]

201. sczynki (gw.) — plewy. [przypis edytorski]

202. kopica — kupka siana lub zboża. [przypis edytorski]

203. bakłaszka (reg.) — manierka. [przypis edytorski]

204. stożyć (daw.) — układać zboże lub siano w stogi. [przypis edytorski]

205. zydelek — stołeczek. [przypis edytorski]

206. powrósło — sznur skręcony ze słomy. [przypis edytorski]

207. kośba — koszenie trawy lub zboża. [przypis edytorski]

208. leziwo — przyrząd służący do wspinania się do wysokich barci. [przypis edytorski]

209. związka (daw.) — pęczek. [przypis edytorski]

210. ordynek (daw.) — ustalony porządek. [przypis edytorski]

211. Kupalny ogień — ogień rozpalany w Noc Kupały, święto przesilenia letniego w religii Słowian (23/24 czerwca). [przypis edytorski]

212. św. Jan a. Jan Chrzciciel (6/2 p.n.e.–ok. 32) — żydowski pustelnik, prorok, swięty katolicki i prawosławny; jego święto wypada 24 czerwca. [przypis edytorski]

213. ćwierć (daw.) — tu: zapewne chodzi o używane dawniej drewniane naczynie. [przypis edytorski]

214. św. Piotr a. Piotr Apostoł (zm. 64/67) — apostoł, pierwszy biskup Rzymu; jego święto wypada 29 czerwca. [przypis edytorski]

215. Hej, bracia sokoły — fragment pieśni Marsz Sokołów, będącej hymnem młodzieżowej organizacji sportowej i patriotyczno-wychowawczej „Sokół”; autorem tekstu jest Jan Lam (1838–1886), a muzykę skomponował Wilhelm Czerwiński (1837–1893). [przypis edytorski]

216. Łado a. Łada — rzekome bóstwo słowiańskie, bożek piękności.  [przypis edytorski]

217. aryjski — tu: związany z religią plemion aryjskich, która rozwinęła się w Indiach. [przypis edytorski]

218. orda a. horda — tu: wojsko tureckie. [przypis edytorski]

219. kozactwo a. kozaczyzna (daw.) — oddział wojska złożony z Kozaków. [przypis edytorski]

220. znak a. chorągiew — tu: dawna jednostka organizacyjna w wojsku; także jej symbol materialny. [przypis edytorski]

221. Horki — wieś w powiecie kobryńskim guberni grodzieńskiej; w trakcie postania styczniowego miały tu miejsce zaciekłe walki między Polakami i Rosjanami.

 [przypis edytorski]

222. Korona — tu: Królestwo Polskie. [przypis edytorski]

223. Siedleckie — historyczne ziemie wokół Siedlec (na Podlasiu Południowym), w centralnej Polsce. [przypis edytorski]

224. Podlasiak — mieszkaniec Podlasia, historycznej krainy położonej w centralnej Polsce. [przypis edytorski]

225. Stare Miasto — najstarszy ośrodek miejski w centrum Warszawy. [przypis edytorski]

226. łyk (pogard.) — tu: mieszczuch, mieszczanin. [przypis edytorski]

227. jaźwiec (daw.) — borsuk. [przypis edytorski]

228. Sagalasówka — broń myśliwska wykonywana w końcu XVIII wieku przez kowala-rusznikarza o imieniu Sagalas. [przypis edytorski]

229. kordiał (daw.) — mocny trunek; lek wzmacniający serce. [przypis edytorski]

230. Powązki — historyczny cmentarz w Warszawie. [przypis edytorski]

231. Rada Narodowa — zapewne chodzi o Tymczasowy Rząd Narodowy (Komitet Centralny Narodowy), tajny organ władz powstania styczniowego, działający na ziemiach zaboru rosyjskiego [przypis edytorski]

232. objeszczyk (ros.) — konny strażnik pilnujący granicy Imperium Rosyjskiego w XIX i XX wieku. [przypis edytorski]

233. mitrężyć — marnować czas. [przypis edytorski]

234. Podlasie — historyczna kraina położona w centralnej Polsce. [przypis edytorski]

235. oczy, co widzą, uszy, co słyszą — odniesienie do fragmentu tekstu biblijnego; „A wasze oczy błogosławione, iż widzą, i uszy wasze, iż słyszą!” (Biblia Jakuba Wujka, Mt 13, 16). [przypis edytorski]

236. kurhan — kopiec kryjący grób. [przypis edytorski]

237. Lithuania — tu: cykl rysunków polskiego malarza Artura Grottgera (1837–1867), przedstawiających sceny z powstania styczniowego.  [przypis edytorski]

238. dyszkant — wysoki, piskliwy głos. [przypis edytorski]

239. sumować (daw.) — martwić się. [przypis edytorski]

240. Alma Mater (łac.) — wyższa uczelnia, uniwersytet. [przypis edytorski]

241. czerep — czaszka. [przypis edytorski]

242. mendel (daw.) — tu: piętnaście snopków zboża. [przypis edytorski]

243. gumno — skład zboża przed wymłóceniem; podwórko wiejskie wraz zabudowaniami. [przypis edytorski]

244. oparzelisko — grząskie, bagniste miejsce, niezamarzające w zimie. [przypis edytorski]

245. tok — tu: klepisko, ubita ziemia. [przypis edytorski]

246. comber — mięso z kością z części grzbietowej. [przypis edytorski]

247. wycinek — tu: dwuletni lub trzyletni samiec dzika. [przypis edytorski]

248. Moskal (pogard.) — Rosjanin. [przypis edytorski]

249. Kodeńska Matka Boska a. Matka Boża Kodeńska — obraz nawiązujący do rzeźby Matki Bożej z prywatnej kaplicy papieża Grzegorza I i znajdujący się w kościele kodeńskim (Kodeń to polska wieś, położona w województwie lubelskim). [przypis edytorski]

250. Boże, coś Polskę przez tak długie wieki! — fragment utworu Boże, coś Polskę..., polskiej pieśni religijnej o charakterze patriotycznym. [przypis edytorski]

251. Otaczał blaskiem potęgi i chwały... — fragment utworu Boże, coś Polskę..., polskiej pieśni religijnej o charakterze patriotycznym. [przypis edytorski]

252. Ze skowronkami wstaliśmy do pracy
I spać pójdziemy o wieczornej zorzy,
Ale w grobowcach my jeszcze żołdacy
I hufiec Boży! — fragment Pieśni Konfederatów Barskich, z tekstem autorstwa Juliusza Słowackiego (1809–1849); twórca melodii nie jest znany. [przypis edytorski]

253. sztuba (daw.) — szkoła. [przypis edytorski]

254. faska (daw.) — drewniane naczynie, beczułka. [przypis edytorski]

255. patoka — płynny miód. [przypis edytorski]

256. źróbka (gw.) — młodziutka klacz. [przypis edytorski]

257. Precz, precz od nas smutek wszelki — fragment Pieśni filaretów, napisanej przez Adama Mickiewicza (1798–1855) w 1820 roku. [przypis edytorski]
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